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KOSZULE.
Przem inął c a ra t, znikły cesarskie i 

królew skie m ajestaty, w  zatęch łą  atmo 
sferę s tare j E u r o p y  przedostało się 
świeże pow ietrze wolności, k tó re  oży 
wiło zam iera jącą dem okrac,ę

Nie na długo jednak: już dziś na 
gruzach sam ow ładztw a głów koronowa  
nych „z bożej łaski" pow staje nowa ty 
ran ja — faszyzm i h itleryzm  we wszyst 
kich kolorach i odmianach.

To nowoczesna nazwa s tare j przed 
wojennej choroby iudów Europy, nowa 
odmiana starego „sam odzierżaw ia1 nie 
koronowanych królów i carów .

Włochy, Niemcy, Estonja, Irland ja , 
Anglja, HoSandja, Ł o tw a , Danja, Szw ecja, 
N orwegja, jedne całkow icie, drugie w  
stadjum początkowem uległy zakażeniu  
te j epidemji

D yktatura koszul.
We Włoszech k o s z u l e  czarne, w  

Niemczech bronzowe, w Isiandji niebies 
kie, w Anglji różowe itd

By nie pozostawać w  tyle, nieliczni 
poiscy narodowi socjaliści, lansują w iś  
niowy koior koszul, prawdopodobnie ze 
względu na respekt, ja k i czują dla .,na 
lewki w iśniowej ', a może ze względu 
na ekonomję, gdyż koszula bia ła  dotąd 
jeszcze dla celów poiitycznych nie wy 
zyskana, jest. bardzo w raż ljw a  na brud.

To przejście z jednej form y ty ran ji 
do drugiej, przejście od sam ow ładztw a  
„pomazańców bożych" do d ykta tu ry  ka  
rje ro w iczów  politycznych kosztow ała  
Europę całe la ta  kwaw ych zmagań w o  
jennyoh, miljony o fia r, zabitych, k a le k 'i 
sierot, zniszczenie całych połaci ziem, 
zniszczenie m ajątków  społeczeństwa i 
jednostek

Zdaw ało się, że po tym krw aw ym  
okupie, wyzwolony z ja rzm a niew oli 
narodzi się człow iek wolny, że ten wol 
ny człow iek sam o sobie stanow ić bę­
dzie mógł i będzie mógł wznosić gmach 
trw ałego  p o k o j u  i szczęsnego do 
brobytu.

Czyżby społeczeństwa Europy ta k  
spodlały w  niewoli, że wyzwolone z ty ­
ranji, dziś tęsknią do bata?

Na cóż się w ięc zdała o fia ra  krwi?

HONORY DLA K PT. SKARŻYŃSKIEGO,

WARSZAWA, Wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Aeroklubu warszawskiego, na którem 
nadano godność członka honorowego 
Aeroklubu zdobywcy Atlantyku, kpt. 
Skarżyńskiemu. Uroczystość wręcze­
nia dyplomu kpt. Skarżyńskiemu od­
będzie się w przyszłym tygodniu.

GANDHI PRZERWAŁ GŁODÓWKĘ,
POONA. Wobec uwzględnienia 

przez władze angielskie niektórych 
postulatów Gandhiego w sprawie par- 
jasów, Gandhi przerwał głodówkę i 
przyjął wieczorem zwykły posiłek.
RUCH PRZEC1WANGIELSKI W INDIACH  

ROZSZERZA SIĘ.
LONDYN. Wojna podjazdowa na 

granicy hindusko-afgańskiej trwa w 
dalszym ciągu, Pomiędzy szczepami 
zbuatowanemi a szczepami, popiera- 
nemi przez władzę angielską, 
się drobne potyczki. K ilka samolotów 
angielskich było ostrzeliwanych przez 
powstańców, a jeden samolot został 
strącony. Ruch przeciw władzom am

F ra n c ja  o b s a d z i  le w y  b r z e g  R e n u
w razie  zamachu n iem ieck iego na A u s trję .

PARYŻ. Rząd francuski jest_ gotów 
odpowiedzieć na każdy krok Niemiec, 
zmierzający do owładnięcia Austrji, 
natychmiastowem obsadzeniem lewego 
brzegu Renu.

Od k ilka  dni transportuje się pad 
granicę niemiecką znaczne oddziały 
wojsk francuskich. Z okazji letnich 
manewrów w Bitcha, naprzeciw Mo­
guncji, skoncentrowano obecnie arty­
le rię 'i piechotę w Nancy i Toul. Dal­
sze posunięcia oczekiwane są w naj­
bliższych dniach. Akcja ta ma być 
prowadzona w porozumieniu z rządem 
W ielkiej Brytanji,.

Dwulicowość Włoch wywołuje 
liczne pesymistyczne komentarze. Jak

się okazuje, mimo oficjalnego demen" 
ti, ambasador włoski w Berlinie in" 
terwenjował ponownie na W ilhelm ' 
strasse. Powstaje pytanie, czy nowe 
odosobnione demarche Włoch było 
rzeczywiście interwencją, czy też 
miało na celu uzgodnienie stanowisk 
obu rządów.

„La Liberte” w artykule wstęp, 
nym atakuje gwałtownie rząd fran­
cuski, zarzucając mu, że pozwala się 
okpiwać przez Włochy. „L iberte” 
utrzymuje, że Włochy wykorzystują 
błędy i słabość dyplomacji francuskiej, 
by utwierdzić swą supremację w 
Europie centralnej. Podobnie „Journal 
de Debats” .

O d n a le z ie n ie  s z c z ą tk ó w  s a m o lo tu
Amundsena.

OSLO. Rybacy norwescy, po­
wracający z Wyspy Niedźwiedziej, po 
przybyciu do Tromsee, oświadczyli, 
że wpadli na ślady samolotu Amund­
sena. Podczas połowu rybacy wycią­
gnęli części aeroplanu. Wszelka omył 
ka zdaje się być wykluczona. Rybacy 
przekonani są, ie  odnalezione szczątki 
samolotu są istotnie szczątkami aero­
planu Amundsena, ponieważ żad»>n

inny samolot nie uległ katastrofie w 
pobliżu Wyspy Niedźwiedziej.

Konsul francuski w Tromsee, roz­
począł natychmiast poszukiwania, u- 
siłując nawiązać kontakt z rybakami. 
Władze norweskie interesują się rów- 
nież bardzo żywo tą sprawą. Jak w ia­
domo, Amundsen zginął podczas wy- 
prawy podbiegunowej, celem odszu­
kania członków ekspedycji generała 
Nobile w 1928 roku.

Przygotowania obrońców GorgonoweJ
do rozprawy kasacyjnej.

WARSZAWA. — Przybędą tu w 
przyszłym tygodniu adwokaci Woź­
niakowski s Krakowa i Axes ze Lwo­
wa, którzy mają odbyć konferencję z 
trzecim obrońcą Rity Gorgonowej, adw. 
Mieczysławem Ettingerem. Konferen­
cja ta stoi w związku z b liskim  już 
terminem rozprawy kasacyjnej w Są­
dzie Najwyższym.

Termin rozprawy w najwyższej in ­
stancji nie został jeszcze wyznaczany,

gielskim szerzy się i  przybiera groźne 
rozmiary. Sytuacja uważana jest za 
poważną.

BOMBAJ. Aresztowano w Akola 
przewodniczącego kongresu hinduskie 
go i  13 innych wybitnych działaczy 
hinduskich za akcję, _ zmierzającą do 
podtrzymania kampanji nieposłuszeń­
stwa cywilnego.

POLSKO - AUSTRIACKA UMOWA
0  PODWóJNEM OPODATKOWANIU.

WIEDEŃ. Rada ministrów uchwa 
łiła  rozporządzenie, dotyczące wpro­
wadzenia w życie traktatu polsko- 
austrjaekiego o zapobieżeniu podwój­
nemu opodatkowaniu w dziedzinie 
podatków bezpośrednich, jak również 
o pomocy prawnej w sprawach po­
datkowych.

SKARBY KULTURY FRANCUSKIEJ 
SPŁONĘŁY.

PARYŻ. Jeden z najwspanial­
szych pomników architektury fran­
cuskiej z V  wieku, zamek de la Bar- 
re w miejscowości Indre spłonął nie­
mal doszczętnie. — W płomieniach 
zginęły bezcenne meble, kolekcja o- 
brązów i biżnterja wartości kilkunas­
tu miijonów franków.

przypuszczać jednak należy, że spra­
wa Gorgonowej będzie przedmiotem 
rozważań Sądu Najwyższego w końcu 
przyszłego miesiąca.

Przed Sądsm Najwyższym wystą­
pić mają wszyscy trzej adwokaci, któ 
rzy bronili Gorgonowej przed sądem 
prysięgłych w Krakowie. Wyrażają 
oni pogląd, że sprawa wróci po raz 
trzeci do pierwszej instancji sądu przy 
siegłyeh.

ZAMACH BOMBOWY
NA B PREMJERA BUŁGARSKIEGO.
SOFJA. W miejscowość® kuracyj­

nej Gzepino dokonano zamachu _ bom­
bowego na b. premjera bułgarskiego, 
Gankowa. Na* przechodzącego ulicą 
b. premjera nieznany osobnik rzucił 
2 granaty ręczne. B. premjer wyszedł 
bez szwanku, natomiast odłamkami 
granatu został ranny jeden z prze­
chodniów, Sprawca zamachu zbiegł 
bez śladu.

TRUST STALOWY PRZECIW AKCJI 
R 00SE V ELTA .

WASZYNGTON. Program odro­
dzenia życia gospodarczego, przepro­
wadzony z tak wielką energją przez 
prezydenta Roosevelts, przechodzi o* 
becnie najcięższą próbę.

Przemysł stalowy i uzależniony 
odeń przemysł węgla brunatnego 
wzbraniają się wykonać zalecone 
przez rząd środki, celem ograniczenia 
liczby bezrobotnych.

Wielcy przemysłowcy, kierujący 
trustem stalowym, Charles M. Schwo- 
bi i Myron C. Taylor odbyli dłuższą 
rozmowę z prezydentem Rooseveltem, 
Rozmowa nie doprowadziła do pożą­
danych wyników,

Magnaci przemysłu stalowego od­
mówili swej zdody na obniżenia cza­
su pracy i  zorganizowanie robotników 
w związkach zawodowych.

Rokowania prezydenta Roosevelta z 
■przedstawicielami przemysłu stalowe­
go mogą zaważyć w sposób decydu­
jący na dalszym rozwoju akcji, zmie­
rzającej do opanowania kryzysu.

ANGLIK SKATOWANY PRZEZ 
HITLEROWCÓW.

LONDYN. Lekarz angielski Cali- 
wood, mieszkający od kilkunastu lat 
w Berlinie, m iał przed k ilku  dniami 
sprzeczkę na ulicy z jednym hitłerow 
cem. Lekarz zażądał od hitlerowca u- 
dania się z nim do komisarjatu poli­
cji, Po drodze, przechodząc obok jed­
nej z kawiarń, do której uczęszczali 
hitlerowcy, wypadło z lokalu 12 naro­
dowych socjalistów, którzy powalili 
Anglika na ziemię i pobili go do u- 
traty przytomności. Caliwood złożył 
skargę w angielskim konsulacie gene 
ralnym w Berlinie, który przesłał w 
tej sprawie szczegółowy raport do 
Londynu. Fakt ten, opublikowany w 
prasie londyńskiej, wywołał powssech 
ne oburzenie,

NOWE ZARZĄDZENIA AUSTRIACKIE  
PRZECIW HITLEROWCOM.

WIEDEŃ. Rada ministrów w y­
dała rozporządzenie, mocą którego o- 
soby, które popierają zagranicą dzia­
łalność wrogą Austrji, lub które udają 
się w tym celu zagranicę bez doku­
mentów, utracą obywatelstwo austr­
iackie.

Równocześnie orzeczone być może 
zajęcie ich majątku i  przelanie go na 
rzecz skarbu.

Dalsze rozporządzenie przewiduje 
możliwość konfiskaty majątku partyj 
politycznych, których działalność w 
Austrji została zakazana.

ANGLJA PROTESTUJE W BERLINIE
PRZECIW POGWAŁCENIU UKŁADÓW 

f f e  MIĘDZYNARODOWYCH.
“ "B E R LIN , Ambasador brytyjski w 

Berlinie złożył w urzędzie dla spraw 
zagr. Rzeszy imieniem swego rządu 
protest przeciwko wydanemu ostatnio 
przez rząd Rzeszy zarządzeniu, w 
myśl którego obywatelom niemieckim, 
wyjeżdżającym w podróże morskie, 
nie wolno korzystać ze statków, nale­
żących do zagranicznych lts ij okręto­
wych.

Rząd brytyjski uważa zarządzenie 
to za sprzeczne z obowiązującemi ukła­
dami międzynarodowemi i domaga się 
natychmiastowego jego cofnięcia. W 
razie nieuwzględnienia tego żądania, 
rząd angielski zapowiada wniesienie 
skargi do Trybunału w Hadze.

WALKI W CHINACH TRWAJĄ MIMO 
RQZEJMU.

PEKIN. Wojska japońskie, wspie­
rane przez oddziały mongolskie, zaję­
ły  miejscowość Dalainor w mongol­
skiej prowincji Czahar, graniczącej z 
Dżehol i posuwają się w dalszym cią 
gu w kierunku południowo-zachod­
nim  ku murowi chińskiemu.

Wojska chińskie stawiają zacięty 
opór. Władze chińskie bezskutecznie 
zwracały uwagę Japonji na rozejm, 
podpisany 1 czerwca, który miał za­
kończyć walki w północnych Chinach
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oraz na zmianę sytuacji, wywołaną 
ustąpieniem marszałka Fenga, który 
usunął się do świątyni. Japonja uza­
sadnia kampanję tern, że oddziały 
Fenga wykazywały tendencje komu­
nistyczne i były inspirowana przez 
Moskwę i Kanton.

MACHADO I JEGO MINISTROWIE
POSTAWIENI W STAN OSKARŻENIA

H A W a N a . D o sądu kaniego wpły 
nęły skargi przeciwko b. prezydento­
wi Machado, trzem członkom jego ga 
binetu, a mianowicie b. ministrom 
Ferrara, Averoff i Zubizaretta, szefowi 
policji Ainciart i burmistrzowi Hawa­
ny Izquierdo. Oskarżeni są oni o mor 
derstwa i sprzeniewierzenie funduszów 
publicznych.

Jakkolwiek zaznacza się powrót 
do stosunków normalnych, to jednak 
dokonywane są jeszcze akty  gwałtu. 
W więzieniu miejscowem doszło do 
zaburzeń. . J a k  słychać b. prezydent 
Machado zamierza osiąść w Niemczech.

Z  r ó i n s r c h  s t r o n
w  Itiiky w ie r e s a c te ,

—- Radca Jerzy Barthel de Wey 
denthal, charge d'affaires Rzplitej w 
Szanghaju, został mianowany posłem 
nadzwyczajnym i ministrem pełno­
mocnym Rzplitej przy rządzie repubłi 
ki chińskiej.

— W oficjalnych uroczystościach, 
z okazji przypadającej 12 września 
250 rocznicy odsieczy wiedeńskiej 
przewidziany jest udział reprezentacji 
armji polskiej.

— W dniu 21 bm. rozpocznie się 
w Min. Komunikacji międzydyrekcyj- 
na konferencja w sprawie wniosków 
na europejską konferencję rozkładów 
jazdy i bezpośrednich kursów, która 
odbędzie się w Bukareszcie 9.10 rb.

— Wczoraj odbył się w Warsza­
wie pogrzeb zmarłego posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego J a ­
ponii Hirouki Kawai, który, jak  dono­
siliśmy, przed śmiercią przyjął chrzest.

— Hitlerowcy ogłosili odezwę, n a ­
wołującą wielką własność ziemską, 
aby „we własnym interesie” oddała 
ziemie na cele kolonizacyjne.

— Lotnik włoski, gen, Pinego, któ 
ry miał rozpocząć lot próbny w celu 
zdobycia rekordu długości lotu w Jinji 
prostej bez zatrzymania, odłożył swój 
start, gdyż skradziono mu kilka nie­
zbędnych instrumentów aeronautyczn.

— Orkan na Jamajce pociągnął za 
sobą przeszło 100 ofiar śmiertelnych. 
W edług dotychczasowych obliczeń 
szkody materjalne wynoszą około 4 
miljonów dolarów.

— W miejscowości Hamm (West 
falja) związek .H eim attreuerów” urzą 
dził wielką manifestację przeciwko 
Traktatowi W ersalskiemu i Polsce. 
Manifestacja odbyła się pod hasłem: 
„Tak jak  Ren, również i Wisła musi 
być niemiecka".
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D om inująca przyczyna: brak dostąp 
nego i taniego Jcredytu. Ona powoduje, 
że drobny przemysł i rzemiosło luiedzie 
anem iczny żywot, niszczeje z  dnia na  
dzień.

Są wprawdzie banki spółdzielcze, in ­
stytucje nie dzisiaj powstałe, których za­
daniem powinno być: dostarczanie kre­
dy tu  taniego i dostępnego dla w szyst­
kich spółdzielców a szczególnie dla ubo 
gich, bo najbardziej potrzebujących po­
mocy. Przedewszystkiem  zaś taniego, 
bodaj najtańszego, bo taki jest sens spół­
dzielczości, która na spółdzielcach za ra ­
biać nie pozwala, an i ich obciążać nad- 
m iernemi kosztami luksusowej adm ini 
stracji.

Ody tak się dzieje, gdy spółdzielnia  
bankotoa rozw ija się pom yślnie w cza­
sie gdy je j  członkowie ubożeją, tojasnem  
się staje, że idea spółdzielczości w takim  
banku spółdzielczym zaprzepaszczoną zo 
stała z kretesem.

Gdy ubożeją spółdzielcy w czasie, 
gdy ich spółdzielnią bankową stać na  
nadm ierny aparat zbiurokratyzow any  
na wysokie pensje dla dyrektorów i u 
rzędników, jeżeli w tym  samym czasie 
bank udziela pożyczek wielotysięcznych 
jednostkom, jeżeli bank taki stać na za­
kupyw anie nieruchomości  —  to dowodzi, 
że instytucja  ta sprzeniewierzyła się 
twórczej idei spółdzielczości a siała się 
in sty tucją  dochodową, wyzyskującą złą  
konjunkturę swych członków, ictórą jest 
brak gotówki i konieczność korzystania  
z kredytu, bez wzglądu na w arunki w 
jakich  go się zdobywa.

Gorzej, jeżeli dobrze prosperująca 
spółdzielcza instytucja  bankowa, której 
właściwym i  jedynym  celem winno być 
obsłużenie tanim  i  dostępnym kredytem  
swych członków, u trudn ia  wycofywanie 
udziałów członkom naiuet w krytycznych  
dla nich momentach.

To ju ż  jes t nadużyw anie zau fan ia  
spółdzielcy i zau fan ia  B a n ku  Polskiego, 
który udziela kredytu  spółdzielni.

Bo w czasach obecnyeh B a n k  Polski 
jest, poza udzia łam i członków wyłącz

nym  niemal kredytorem banków spół­
dzielczych, których rola ogranicza się 
jedynie niemal do roli pośrednika, gwa­
rantującego m ajątkiem  swych członków  
zwrot zaciąganych w B a n ku  Polskim  
pożyczek.

Jest rzeczą ja sną  i  nie wymagającą 
kom entarzy, że spółdzielcza instytucja  
bankowa, by kontynuow ać swą pracę 
m usi na tern pośrednictwie zarabiać, je j  
stopa procentowa m usi być droższą od 
stopy procentowej B a n ku  Polskiego.

Jeżeli jednak spółdzielczą instytucją  
bankową stac na duży  personel biurowy, 
na poczynanie nie niezbędnych inwe- 
etycyj, na obfite pensje dla dyrektorów  
i prokurentów, jeżeli stać ją  na udzie 
lanie wielotysięcznych kredytów jednost­
kom i na zam rażanie kapitałów — to 
znaczy, że bank taki zarabia zadużo, 
jego stopa procentowa jest zbyt wygóro­
waną, a członkowie ivyzyskiw ani przez  
w łasną spółdzielnię, że dyrektor i zarząd  
takiego banku dba wyłącznie o własne 
dobro z banku jako  źródła utrzym ania, 
niedba natomiast o dobro spółdzielców, 
których w yzyskuje świadomie i bynaj­
m niej nie uczciwie.

Taka instytucja  bankowa jako  spół­
dzielnia traktowaną być nie może, ani 
p rzez członków, a n i przez władze nad  
zorcze, an i p rzez B a n k  Polski, który  
darzy ją  zaufaniem .

LeH&rsc-Dengysta
B. CHAJUTINOWA

POW RÓCIŁA  
A le j a  W o l n e i c i  N r. 2 2 .

p r z y jm u je  od godz .  10—1 i od 4—7.

Dr. i. PETRYKAT
Choroby skórne i weneryczne

p r i e p r c i w a d z i ł  s ię
A le j a  2 9 , l i> g ie  p ię t r o .

Godziny przyjęć ou 5—8 wiecz.

K R O N IK A .
S obo ta  19 s ie rp n ia  L u d w ik a ,  M arjana
W sch ó d  słońca o g.  4 38 Zachód  18.56'

W  n o cy  z  p ią tk u  n a  sobotę : III A leja ,  
N aru tow icza.

W  nocy  z 3oboty  n a  n iedz ie lę :  I I  A le ­
ja, O sta tn i Grosz.

O b j ą ł  u r z ą d a w a n l e .  Powia­
towy K u m e n a a D t  policji, p. komisarz 
St. Grabowski po ukończeniu urlopu 
wypoczynkowego powrócił do Często­
chowy i objął urzędowanie.

Oomlosłe orzeczenia w spra« 
wie lichwy p ie n iiin ij , — Izba 
pierwsza cywilna Sądu Najwyższego 
wydała zasadnicze orzeczenie w spra­
wie komentowania przepisów rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z r. 1924 
o lichwie pieniężnej.

Sąd Najwyższy stanął na stanowis 
ku, że w sprawach cywilnych wie­
rzyciel skazany karnie za uprawianie 
lichwy, odpowiada za skutk i ustalo­
nego jego przestępstwa, W takich wy 
padkaeh wierzyciela obowiązuje zwrot 
nieprawnie pobranych procentów lich­
wiarskich, a umowy o korzyści ma- 
. ątkowe przekraczające ustanowione 
orzez prawo granice, są nieważne.

Dziś i dni n as tęp n y c h  
W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m

K o c h a n k o w i e
(Skórzana m aska)

O raz  d rug i p ro g ra m :  Dramat! S en sa c ja  
Emocja! Napięcie! W  ro li  g łó w n e j  RIN 
■TIN -riN  u lub ien iec  ca łego  ś w ia ia n i e -  

o d ż a ło w a n y  p ie s  a r ty s ta  p. t.

Wi l k  i s z a k a l e
Ich nazwiska.

. Policja energicznie zdąża do zlik­
widowania ekscesów, jakie usiłują wy 
wołać w naszem mieście elementy 
cbwiepolskie, nieprzebierające w środ 
kaeh i posiłkujące się metodami, wo­
bec których określenie „nożownictwo” 
jest właściwe.

Onegdaj, o czem pisaliśmy już, na 
ulicy św. Barbary, w godzinach popo 
łudniowyeb, banda opryszków, inspi­
rowanych przez obwiepol, napadła na 
Salomona Brzoskiego i Gerszona Złot­
nika, fabrykantów ram, którzy dostar 
czają ramy obraźnikom podjasnogór* 
skim. Pod opieką policji rozwozili oni 
towar do kramów, kiedy zaś udali się 
by zainkasować pieniądze, zostali na­
padnięci przez opryszków, którzy po­
bili ich i zrabowali 70 złotych.

Policja ustaliła nazwiska napastni 
ków._ Są to: Szymczyk Marjan, Hen. 
ryk i Mieczysław bracia Książkowie, 
Kramer Stańisław i Stawiński Józef— 
wszyscy z ul, św. Rocha. Policja are­
sztowała wszystkich. Dalsze dochodzę 
nia trwają.

EUGENIUSZ SUE.

KSIfjZĘ fOOZIEfli.
69) P O W I E Ś Ć .

— Ach, pani, ja na zawsze muszę 
zostać w położeniu fałszywem, nędz- 
nem i nie trzeba na to mocniejszego 
dowodu, jak  to, że pani przez przy­
wiązanie do mnie słusznie ukrywałaś 
moją przeszłość i że m atka Klary nie 
mniej słusznie za tęż samą przeszłość 
mną gardzi. O! umrę ze wstydu... n i ­
komu w oczy nie będę śmiała spoj­
rzeć!

— Nikomu nawet mule? Biedne 
dziecię, — rzekła pani George, zale 
wająe się łzami. — Nabierz odwagi. 
Otaczają cię tu  sami przyjaciele: cóż? 
dom ten będzie dla ciebie światem; 
czcigodny nasz pleban zbierze ludzi 
folwarcznych, którzy cię tak  kochają, 
wyjawi im twoją przeszłość. I wierzaj 
mi, maja droga, słowa jego mają taką 
powagę, że to wyznanie ci nie zasz­
kodzi.

— Wierzę pani. Ufna w tę nadzieję, 
wsparta przez ciebie i przez niego, 
zniosę wszystko bez szemrania.

— Obaezysz go m  chwilę; nigdy 
rady jego nie były ci potrzebniejsze. 
Już w pół do piątej; wybieraj się na 
plebanję, moje dziecię. Napiszę do 
pana Rudolfa, donosząc mu o zdarze­

niu w Arnouville i poszlę iist przez 
umyślnego; potem i ja przyjdę ha 
plebanję, bo koniecznie trzeba żebyś 
my wszyscy troje się porozumie]!.

W  parę m inut później, Gualeza 
wyszła z folwarku na plebanję, drogą 
wiodącą przez parów, gdzie stosownie 
do umowy z dnia wczorajszego, Ba­
kałarz i Kulas miel! czatować na nią 
ze swojymi wspólnikami.

Słońce zachodziło; na pustej doli 
nie panowało milczenie. Marja zbliżyła 
się do parowu przez który wiodła 
droga do plebanji, gdy w tern wyszedł 
ku  niei chromy chłopczyk.

— Zlituj się nade mną, moja dobra 
panienko, — rzekł błagającym gło­
sem, złożywszy ręce.

— Czego chcesz? — zapytała Gua- 
leza troskliwie.

— Niestety, babka moja, stara, 
bardzo stara, upadła stąd niedaleko, 
schodząc do parowozu; lękam się, czy 
czasem nie złamała nogi. Nie mam 
dosyć siły, żeby jej pomóc wstać.

Gaałeza, rozczulona, odoowie- 
działa:

I ja nie m am  wiele siły, moje 
dziecko, ale może zdołam pomóc ci 
podnieść babkę. Idźmy do niej.

— O! moja dobra pani! Bóg ci n a ­
grodzi!

— Skądże jesteście? — spytała Ma­
rja, idąc za Kulasem.

— Idziemy z Econen,
— A dokąd?
— Do poczciwego plebana, który

m ieszka na tam tym  pagórku.
— Do księdza Laporte? I ja szłam 

właśnie do niego; rzekła Marja, zagłę­
biając się coraz więcej w parów.

— Babuniu!.,, już wracam, już  idę, 
znalazłem osobę co ci pomoże!,.. — 
krzyczał Kulas.

Nagle chłopiec stanął. Tętent ga 
lopu konia rozlegał się po polu. — 
Znowu wszystko przepadło! — rzekł 
Kulas do siebie.

_ Droga skręcała o kilka sążni od 
miejsca, gdzie syn Czerwonego Jana 
znajdował się z Gualezą. Jeździec uka­
zał się na tym  zakręcie; zatrzymał ko­
nia obok Marji. W tedy słychać było 
k łus drugiego konia i po krótkiej 
chwili nadjechał służący w Iiberji.

W  pierwszym jeźdźcu, brunecie, 
bardzo przystojnym, Kulas poznał hra 
biego Saint-Rsmy, który powszechnie 
był uważany za kochanka księżny de 
Lucenay.

— Ładna dziewczynko, — rzekł 
hrabia do Gualezy, której piękność do 
zastanowiła, — czy będziesz tak  dobra 
wskazać mi drogę do wioski Arnou- 
viile?

Marja, spuszczając oczy przed o 
gnistem i “ suchwałem spojrzeniem 
młodego mężczyzny, odpowiedziała:

— Wyjechawszy z parowu, sk rę ­
cisz pan pierwszą ścieżką na lewo; 
ścieżka ta prowadzi do ale! wiśnio­
wej, ciągnącej się aż do samej wioski.

—■ Dziękuję, śliczna dziewczyno. 
Lepiej mnie objaśniłaś, niż stara baba,

którą spotkałem o kilka stąd kroków, 
leżącą pod drzewem; nie odpowiedziała 
m! nic i jęczała tylko.

Nie powiesz mi czasem, czy łatwo 
znajdę we wiosce dom pani Dubreuil?

— Dom stoi przy alei, — odpo­
wiedziała.

— Jeszcze raz dziękuję ci, panie­
neczko, zawołał Saint-Remy i puścił 
się w galop; za nim służący.

Marja, przypominając sobie osobę 
nieznajomą, dla której tak  nagie z 
rozkazu pani de Lucenay wyporządzali 
oficynę, ani wątpiła, że młody i piękny 
jeździec jest tym  spodziewanym goś­
ciem.

Spieszmy się, moje dziecko; 
ten  pan na koniu zabrał nam dużo 
czasu rzekła Gualeza, przyśpiesza­
jąc kroku, aby rychlej wyjść na za­
kręt drogi.

Zaledwie na nim stanęła, gdy cza­
tująca Puhaczka rzuciła się na nią- 
jedną ręką schwyciła ją  za gardło! 
drugą zatknęła jej usta, a Kulas przy­
padłszy do ziemi, przytrzymał Marję 
za nogi, tak, że się ruszyć nie mogła 
W krótkiej chwili jakiej trzeba było 
Bakałarzowi, żeby wyleźć z dziury 
w którą się skrył i nadejść z płasz-’ 
czem, jednoka baba poznała dawniej­
szą swoją ofiarę.

— Złodziejka Marysia! — krzyk­
nęła zdziwiona. Potem dodała z dziką 
radością:

D, c. n.
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Osobiste. W kościele św. Ro­
dziny, ks prałat, Wróblewski poblogo 
sławił związek małżeński pomiędzy 
p. Heleną Zawistowską i p. Mikołajem 
Majewskim. Szczęść Boże młodej 
parze!

Obfity łup złoczyńców. P. W in­
centemu Opatowskiemu, który nieo­
patrznie przechowywał swe oszczęd­
ności w domu, zamiast ulokować je 
w Komunalnej Kasie Oszczędności, 
złożyli wczoraj wizytę nieproszeni goś 
eie, korzystają z tego, że| okno było 
otwarte, mieszkanie zaś chwilowo o- 
puszczone przez domowników. Łupem 
złodziei padło kilkaset złotych gotów­
ki, zegarek męski, ubranie, płaszcz 
letni, buty i. szereg drobniejszych 
przedmiotów. Złoczyńców poszukuje 
obecnie policja.

Dzieci pracowników państw, 
—do szkół państwowych.

Dzieci funkcjonarjuszy państwo­
wych kształciły się dotychczas w 
szkołach państwowych, jeśli jednak 
brakło w tych szkołach miejsca, mo­
gło dziecko pracownika państw, u- 
csęszczać do szkoły prywatnej, przy- 
czem skarb państwa zwracał rodzicom 
połowę opłaty za naukę w szkole pry 
watnej.

Z nowym rokiem szkolnym, jak o 
Ism donosiliśmy, skasowano zwrot 
tej połowy opłaty, a w związku z tern 
dzieci funkcjonarjuszy państw, uczę­
szczające do stkół prywatnych stra­
ciły możność dalszego kształcenia się 
w tych szkołach.

Władze szkolne, chcąc umożliwić 
tym dzieciom dalszą naukę, wydały 
ostatnio rozporządzenie, mocą którego 
dzieci funkcjonarjuszy państwowych, 
uczęszczające do prywatnych gimna­
zjów i innych szkół średnich, zostaną 
przyjęte do szkół państwowych, nie 
wyłączając klas najwyższych, przy- 
czern dzieci ze szkół pry w,, z pełne- 
mi prawami zostaną przyjęte bez e- 
gzaminu wstępnego, ze szkół o nie­
pełnych prawach — na podstawie eg» 
zaminu wstępnego.

Rozporządzenie to ma szczególne 
znaczenie, gdyż w prywatnych szko 
lach średnich było bardzo dużo dzieci 
pracowników państwowych, w szko­
łach zsś państwowych kształciły się 
dzieci ludzi dobrze, a nawet bardzo 
dobrze uposażonych, których stać na 
zapłacenie za naukę w szkoie pry­
watnej.

Rozporządzenie Ministerjum W. R. 
i 0. F. jest więc korzystne" nie tylko 
dla pracowników państwowych, ale i 
dla szkół prywatnych.

W poszukiwaniu przygód 
zbiegł z zakładu poprawczego. 
W pociągu, zdążającym z Herbów do 
Częstochowy, w czasie kontroli bile­
tów u pasażerów, konduktor stwier­
dził, że jeden z podróżnych, młody 
chłopiec, jedzie na „gapę”, wobec 
czego postanowił oddać zwolennika 
bezpłatnej jazdy w ręce policji. Gdy 
pociąg przybył na dworzec w Często­
chowie, chłopiec wyskoczył z wagonu 
i rzucił się do ucieczki, a za nim po­
gonił konduktor. Uciekającemu zata­
mowały drogę, znajdujące się na pe­
ronie z pielgrzymką, dziewczęta wiej­
skie, Jedną z nich uciekinier uderzył 
pięścią tak silnie, iż padła na wznak, 
w tym jednak momencie zbiega przy­
trzymał prowadzący pielgrzymkę 
ksiądz i oddał go w ręce policji. P a ­
sażerem na „gapę” okazał się wycho­
wanek zakłada poprawczego w Her­
bach, Stefan Gniewosz, który uprzy­
krzywszy sobie pobyt w zakładzie, 
postanowił wyruszyć w świat w po­
szukiwaniu przygód. Gniewosza odsta 
wiono z powrotem do zakładu.

Uporczywa samobóiczyni.
Na klatce schodowej domu Nr. 10 
przy ul. Senatorskiej targnęła się 
wczoraj popołudniu na swe życie 45 1. 
Agnieszka Mrowieć, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Wypiła ona bute­
leczkę esencji octowej. Zamach zau­
ważył jeden z lokatorów domu, p. Ro 
zen, który zaalarmował sąsiadów, a 
następnie pogotowie. Po udzieleniu 
desperates pierwszej pomocy, lekarz 
pogotowia przewiózł ją do szpitala 
Panny Marji, gdzie pozostaje na ku- 
-łacji. Życiu jej nie zagraża niebezpie-
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Awanturnicy zdemolowali mieszkanie 

i zaatakowali policie-
Na powracającego z pracy do do­

mu p. Piotra Kołodziejskiego (W ar­
szawska 95) napadło na ul. Wały 
Dwernickiego dwóchopryszków: Adam 
Mączyński (Warszawska 95) i Roman 
Kostrzewa (Warszawska 340), którzy 
poturbowali dotkliwie p. K,, o czem 
ten zameldował w policji.

Nazajutrz w mieszkaniu jednego z 
napastników, Adama Mączyńskiego 
odbyła się popołudniu libacja, w któ­
rej wzięło udział 13 osób. W czasie 
libacji Mączyński i Kostrzewa wspo­
mnieli o napadzie na zamieszkałego 
w tymże domu p. Kołodziejskiego, do 
którego czuli urazę za niesoiidaryzo- 
wanie się ze strajkiem na miejskich 
robotach publicznych, bowiem p. Ko­
łodziejski nie chciał wówczas porzu­
cić pracy.

Podnieceni alkoholem uczestnicy 
libacji z namowy Mączyńskiego i Ko­
strzewy postanowili zdemolować miesz 
kanie p. Kołodziejskiego, który za­
mieszkuje razem ze swym szwagrem, 
p. Nowakowskim. Przy pomocy k a ­
mieni rozpoczęto atak na mieszkanie 
p. K. Wkrótce całe mieszkanie przed, 
stawiało prawdziwy obraz zniszczenia. 
Ramy okienna zostały powyrywane, 
szyby w oknach powybijane, kamie­
nie, wpadając do mieszkania, znisz­
czyły meble. Niepoprzestając na tern 
Kostrzewa, uzbrojony w nóż, wtargnął

od strony ulicy do zdemolowanego 
mieszkania, gdzie wówczas znajdowa­
ły się same kobiety. Mączyński nato­
miast, uzbrojony w ramę okienną 
wtargnął do mieszkania od podwórza, 
przy czem obaj opryszki usiłowali do­
konać dalszego dzieła zniszczenia.

Przeszkodziło im w tern przybycie 
policji, która zaalarmowana została 
przez mieszkańców sąsiednich domów, 
Policja przystąpiła do poskramiania 
awanturników, lecz wówczas Kostrze­
wa uderzył policjanta ramą okienną, 
Mączyńfki zaś pobiegł do domu po 
siekierę, zamierzając rzucić się na po 
licję. namiar ten nie udał się jednak 
i opryszek rzucił się do ucieczki w 
stronę Mirowa. Wszczęty pościg nie 
doprowadził do ujęcia awanturnika, 
który zdołał ukryć się. Udało się za­
trzymać go dopiero rano.

W wyniku przeprowadzonego do­
chodzenia pociągnięte zostały do od­
powiedzialności karnej oprócz Mączyń 
skiego i Kostrzewy następujące osoby: 
Snieżyński Marjan z żoną Marją (War 
szawska 106), żona Mączyńskiego, Pie 
trzak Helena z matką, Władysław Ga­
jewski z Katowic, Widerski (Cmen­
tarna 14) i inni,

W zdemolowanem przez wymie­
nionych mieszkaniu poiicja znalazła 
89 kamieni, z których kilkanaście wa 
żyło nawet po 8 kg.

czeństwo. Jak się okazuje, Mrowieć 
usiłowała wczoraj jeszcze rano popeł­
nić samobójstwo w poczekalni III kia 
sy na dworcu kolejowym, lecz przesz­
kodzili jej w tym zamiarze znajdują­
cy się w poczekalni podróżni. Przy­
czyną usiłowanego samobójstwa jest 
brak środków do życia, albowiem Mro 
wiec od dłuższego już ezasu pozosta­
je bez pracy.

Czy księgi handlowe można 
prow adził w obcym Języku?
Min. Skarbu specjalnym okólnikiem 
wyjaśniło, budzącą pewne wątpliwo­
ści, sprawę języka ksiąg handlowych. 
Według tego wyjaśnienia księgi han­
dlowe mogą być prowadzone również 
i w języku obcym, natomiast księgi 
handlowe prowadzone według zasad, 
ustalonych rozp. ministra skarbu, oraz 
uproszczone księgi handlowe, powin­
ny być prowadzone w języku polskim. 
Na prowadzenie tych ksiąg w obcym 
języku europejskim (żywym) i jego 
literami zezwoleń w wyjątkowych wy­
padkach udzielają izby skarbowe.

Alkohol działa... Pod wpływem 
alkoholu Adam Kuzior i Jan Stefczyk 
urządzili na N. Rynku awanturę, k tó­
ra rychło przemieniła się w bójkę, 
zlikwidowaną dopiero przez policję. 
Epilog rozegra się w sądzie,

Częstochowa otrzyma po- 
ż y s z h e  i  Funduszu Pracy. Wy­
dział wojewódzki zatwierdził uchwały 
kilku powiatowych związków samorzą 
dowych, dotyczących zaciągnięcia po­
życzek krótkoterminowych, przezna­

czonych na wykonanie budżetu na 
rok 1933-34. Wydział wojewódzki-za­
twierdził uchwałę częstochowskiego 
związku komunalnego na zaciągnięcie 
pożyczki z Funduszu Pracy. Pożyczka 
ta użyta będzie na przebudowę miej­
skiego zakładu opieki społecznej i bu 
dowę szpitala powszechnego.

Z rozpaczy, że żsna pswiła  
martwe dziecko, usiłował po> 
Wiesił  slQ. Robotnikowi, Marcino­
wi Laskowskiemu, który ożenił się 
prżed rokiem, żona powiła córkę. — 
Dziecko przyszło na świat nieżywe. 
Laskowski tak się przejął tym wypad 
kiem, że postanowił popełnić samo­
bójstwo. Dla dodania sobie odwagi 
wypił butelkę wódki, poczem udał się 
na strych, gdzie usiłował powiesić się. 
Kandydat na samobójcę nie mógł jed­
nak uporać się z powrozem. W mię­
dzyczasie zjawiła się jedna z sąsia­
dek, która widząc, że Laskowski za­
mierza powiesić się, zaalarmowała je ­
go brata, który niedoszłego samobójcę 
spowadził do mieszkania.

Z Cząst Tow. Cyklistów i Mo­
tocyklistów. W dniu 20 b. m. 
Częstochowskie Tow. Cyklistów urzą­
dza wycieczkę kolarską do Popowa. 
Zbiórka o godz, 6.tej rano, Al. Wol­
ności 22 Sympatycy mile widziani.

Usiłowanie samobójstwa. —
Na życie swe targnęła się wczoraj 
23 letnia Helena Posyłek, zdradzająca 
od dłuższego już czasu objawy pomie­
szania zmysłów. Desperalka, po wy­
piciu subłimatu, usiłowała wyskoczyć

przez okno, znajdujące się na I-szem 
piętrze na ulicę, lecz zamiarowi tema 
przeszkodził brat denatki, który we 
zwał pogotowie. Lekarz pogotowia po 
przepłukaniu żołądka, przewiózł ją do 
szpitala Najśw. Marji Panny, gdzie 
pozostaje na kuracji. Stan jej nie bu­
dzi obaw.

Podziękowanie. Zarząd kuchni 
dożywiania dzieci szkolnych we wsi 
Przymiłowice, z której do 15 czerwca 
b, r. korzystała uboga, zniszczona przez 
grad ludność tejże wsi — składa 
serdeczne podziękowanie p. starościnie 
Eustachiewiczowej za poparcie i za­
sługi, położone w tej samarytańskiej 
akcji.

40 tys. warsztatów na tere­
nie Kieleckie! Izby Rzemieśl­
niczej. Jak wynika z danych Kielec 
kiej Izby Rzemieślniczej, na terenie 
izby czynnych jest 40 tys. warsztatów 
rzemieślniczych, co w porównaniu z 
ub. rokiem stanowi wzrost o 2000 
warsztatów. Szewcy liczą 9000 war­
sztatów, rzeźnicy 5 tys., krawcy 6 tys. 
Warsztaty te zatrudniają 9 700 czelad 
ników i pomocników wykwalifikowa­
nych. Naukę pobiera legalnie w tych 
warsztatach 7000 uczniów.

Cygańskie wróżby. Do miesz­
kania p. Griny Mauer (Katedralna 10) 
przybyła młoga cyganka, obiecując 
przepowiedzieć przyszłość p. M., która 
wyraziła swą zgodę na cygańską wróż 
bę. Sprytna cyganka, korzystając z 
chwilowej nieuwagi p. M. skradła ze 
stołu torebkę damską z prey borami 
do manicure. Kradzież stwierdziła po­
szkodowana dopiero po wyjściu cy­
ganki, O powyższem zameldowała po­
licji, któEa poszukuje obecnie cyganki- 
złodziejki.

P R Z E T A R G .
D ow ództw o 27 p. p. og łasza  przetarg  

na roboty asenizacyjne dla koszar „Zawa 
d y “ w  Częstochowie.

1) Jednorazow e o cz y sz cze n ie  3 ch do 
łó w  kloacznych z zawartości f e  k a l i i  
mtr3. 95.

2) Stały w y w ó z  n ieczystośc i  z dołów  
kloacznych  o ogólnej pojem ności 445 m 3.

Przetarg odbędzie  się dnia 2 w r z e ś ­
nia rb. o godzinie 9 rano w  kanc. Kwater 
mistrza 27 p.p.

Oferty w  zalakowanych kopertach o- 
ferenci winni składać w  oznaczonym ter­
m inie pod adresem  „Kwatermistrzostwo  
27 p.p. w C zęstochow ie ,  oferta na roboty  
a sen izacyjne11.

Do oferty  winien  być dołączony kwit  
na w płacone wadjum  do kasy 27 p. p. na 
sum ę zł. 300. S zcz eg ó ło w y c h  informacyj  
w  tej sprawie udziela Kwatermistrzostwo  
27 p.p. w  godz. od 10 do 11-ej.

Prawo wyboru oferenta, w zg lęd n ie  
n iep rzyjęc ie  żadnej oferty zastrzega  się, 

Kwatermistrz 27 p.p.
Św ider, major.

Mieszk an ie  suche, s łon eczn e  4 pokoje 
z knehnią, s łóżb ow e i w szelk iem i wry 

godami, do wynajęcia. Wiadomość u gos­
podarza domu, Aleja Kościuszki 24j27.

Do akt Nr. Km 1197/33
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu Grodz.kiego w  Radom­
sku rewiru I-go Adam Ż yżniew sk i przy  
ulicy Częstochowskiej pod Nr. 28 zam. 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obw ieszcza  
że  dniu 21 sierpnia 1933 r. o godzinie 12, 
od b ęd z ie  się  licytacja publicznaru chomoś  
ci, należących  do JOSKA MARMORSZTEJ 
NA w  jego lokalu w e  wsi Korytno (Ba­
rak) gm. Masłowice, składających się z 
żyta  oszacow anego na łączną sumę 900 
złotych, które można oglądać w  dniu licy  
tacji w  miejscu sprzedaży, w  czasie  w y ­
żej oznaczonym.

Radomsko, dn. 4 sierpnia 1933 r,
Komornik Żyżniewski.

Z RflDOMSKR
_  Nowy celnik  Chleba. Ma­

gistrat m. Radomska podaje do ogól­
nej wiadomości, że z dniem 16 sierp­
nia rb. obowiązuje nowy cennik sprze­
daży pieczywa. Ustalono następujące 
ceny: chleb żytni z mąki „Standarfc” 
za 1 kg. 22 gr. w detalu, chleb razo­
wy 1 kg. 16 gr. w detalu, bułki z 60 
proc. mąki 42 gr., mąka pszenna 60 
proc. 36 gr. w hurcie, mąka żytnia 
(pytloma)22 gr.

Ceny powyższe obowiązują od 16 
b. m. Winni żądania lub pobierania 
cen wyższych od wyznaczonych, uleg­
ną Karze 6 tygodniu aresztu lub 
grzywny do 3000 zł.



£tr. 4 „ S Ł O W O -

Z Radomska (ciąg dalszy),
— Z ur©czyst©śe§ obcihocfu 

1 9 'łe tia  wymarszu Pierw szej
K adrow ej. 19 iecie wymarszu Pierw  
szej Kadrowej z krakowskich Olean­
drów obchodziło Radomsko niezwykle  
uroczyście, dając tem wyraz zrozumie­
nia, czem jest dla Polaka data 6 sierp­
nia 1914 r.

W dniu 12 b. m. o godz. 10 zosta­
ło odprawione przez ks. kan. Jankow­
skiego, w kościele parafjalnym, za po­
ległych  legjonistów nabożeństwo zasob­
ne, któiego wysłuchali p, starosta Ł i -  
budzki, p. komisarz Landecki, komen­
dant P. P. komisarz Zabwski, przed­
stawiciele społoczeństwa, Związku L eg ­
jonistów, Związku Strzeleckiego, Leg- 
jonu Młodych, Czerwonego Krzyża i in. 
Po Mszy żałobnej ks. kan. Jankowski,  
w ygłos ił  przemówienie, w którem pod­
kreślił zapał „szaleńców", z jakim szli 
nieść swe życie w ofierze dis Ojczyz­
ny. O godz. 16 w parko S.to Jań- 
skim odoył się koncert orkiestry wojs 
kowej 27 p. p.

O godz. 19.30 rozpoczął się cap ­
strzyk, w którym w zięły udział: od­
dział Związku Legjonistów, Związku  
Strzeleckiego, P.O. W.. Straży Pożarnej 
i Sokoła. Pożarnej i Sokoła. Po ode­
braniu raportu przez prezesa Związku 
Legjonistów inż Święcickiego od d-cy 
całośu  por. Ludwika, zebrane oddzia­
ły przy dźwiękach orkiestry 27 p. p., 
na czele z przedstawicielami miejsco­
wego B.B.W.R t. j. prezesem inż. 
Święcickim, wiceprezesem dr. Bobiń­
skim i sekretarzem Zymirskim, prze* 
maszerowały ulicami miasta na ‘plac 
„Kinemy*. Tutaj po odebraniu raportu 
przez p. starostę, komendant Związku 
Strzeleckiego, por. Ludwik odczytał 
pierwszy rozkaz Komendanta Piłsud* 
skiego do kompanji strzeleckiej i ros- 
ssaz komendanta głównego Zw. Strze­
leckiego.

Po apelu poległych, prezes Zw. 
Legjonistów zapalił ognisko, przy k tó­
rem przemawiali p. p,: starosta Ła- 
audzki, inż. Święcicki i dyr, Jaworski. 
P. starosta, nawiązując do zapalonego 
ogniska uwydatnił jego tradycyjne 
znaczenie. Prezes Zw. Leg. inż, Ś w ię­
cicki w przemówieniu sw em  poiuszył 
sam c z y n - d a t ę  6 sierpnia 1914 roku. 
Wspominając o ognisku nadmieni!, że 
jakkolwiek obecnie nie jest w  zwyeea- 
. u zapałania ognisk, to jednak płoną 
one w sercach Polaków. Ogień taki 
rozpalił w sercach Polaków Pierwszy  
Marszalek Polski Józef Piłsudski. Dyr. 
•Jaworski przemawiając w imieniu Zw. 
Strzeleckiego, wykazał niezwykły patr-

Gimnazjum Koedukacyjne
L. Weintraubówny w Radomsku

z  p r a w a m i  G im n a z jó w  P a ń s t w o w y c h ,

podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas II—VIII odbędą 
się w dniach od 20— 22 sierpnia. Do I-ej klasy gimn. z łaciną (dotych­
czasowa III) przyjmowani będą kandydaci (tki) ze świadectwem  6 od­
działu szkoły powszechnej po złożeniu egzaminu uproszczonego.— Za­
pisy nowych uczniów(enic) przyjmuje kancelarja szkoły codziennie od 
godziny 10-ej do l s .e j .  Dyrekcja Gimnazjum.

jotyzm i zapał legjonistów, którzy re­
krutowali się w przeważnej części z 
młodzików, należących do różnych 
warstw społecznych. Oni to odczuli 
wewnętrznie zew Ojczyzny!

Następnie zebrani złożyli uroczyste 
ślubowanie, iż w każdej chwili na zew 
Ojczyzny, staną w obronie jej całości. 
Po zachowaniu jednominutowej ciszy,  
odśpiewaniem pieśni strzeleckiej zo ­
stał capstrzyk zakończony.

W dniu 13 b. m., po uroczystem  
nabożeństwie, celsbrowanem przez ks. 
kanonika Jankowskiego, p. starosta 
Łabudzki na placu 8 Maja po przyję­
ciu raportu od d cy zebranych oddzia­
łów por. Ludwika, odebrał def ladę 
w asyście p. komisarza Landeckiego,  
p. wicesbarosty Nożyńskiego, komen.  
danta P. P. p. komisarza Zalewskie-, 
go, przedstawicieli społeczeństwa i Z w. 
Leg.

O godz, 12.80 w sali Rady Miej­
skiej odbył się poranek muzyczny, na 
którym znana orkiestra smyczkowa  
27 p. p. z Częstochowy, pod dyr. k a ­
pelmistrza por. Grze wińskiego, mistrza 
w swoim zawodzie, wykonała szereg 
utworów artystycznych.

O godz. 14 z okazji obchodu 25 
lecia Związku Walki Csynnej, odbyło 
się na strzelnicy przy ul. Górnej uro­
czyste otwarcie zawodów strzeleckich. 
Pierwszy strzał oddał p. starosta Ła­
budzki.

O godz. 16 30 w parku S t o  Jań- 
skim odbył się koncert 27 p, p. U r o ­
czystą akademję o godz, 20.30 w im ie­
niu Zw, Legjonistów i komitetu ob 
chodu otworzył dyr. St. Niemiec, Prze­
mawiał jeszcze p. msc. Więckowski. Z 
dalszej części programu należy wymię  
nić orkiestrę 27 p.p. która wykonała  
część utworów odegranych na poran­
ku, zaco publiczność darzyła w yko­
nawców rzęsistemi oklaskami.

Następnie wiersz p. t. „Żiinierz" 
zadeklamował p. dyr. Niemiec które­
mu publiczność podziękowała burzą 
oklasków.

W końcowej części programu trio

Biuro D zien n ik ów  i O g fo s z a i

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż U K Ó W S KI

Częstochowa, Alojja Nr. 21, tel. 244S.
FRZY jfM U JE: O g ło s z e n ia  do w a z y s tk ie h  

p is m  k rs jo w y cfe  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

jo w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c x -  

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
S P R Z E D A J E  b i l e t y  u lg o w e  i m i e s i ę c z ­

n e  a u to b u s ó w  m ie jsk ic h .  
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Kr. i m

ZE ŚWIATA.

muzyczne przy udziale p. p.: dr. Lu­
belskiego, Zobermana— skrzypce i F a j . 
ta—fortepian, wykonało z wrodzonym  
sobie artyzmem „Ttrzecią małą sym- 
fm ję  koncertową"— Ch. Danela op. 
109 i paraphrase „Osole m io”-—B di 
Capua, wzbudzając ogólny zachwyt  
wśród zebranej publiczności. Z kolei 
dyr. Niemiec odczytał depeszę hołdo­
wniczą wysłaną P. Marsz. P iłsudskie­
go, co owacyjnie przyjęła licznie ze­
brana publiczność.

Odegraniem „Brygady* przez or­
kiestrę 27 p. p. akademja została z a ­
kończona.

D o a k t  N r  Km. 739 1933/3.
OB Wl  E S Z C Z E N  I E.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku ,  r e w i r u  i i  W a c ł a w  W o ź n ia k o w s k i  z a ­
m i e s z k a ł y  w  R a d o m s k u  p r z y  ul.  P r z e d ­
b o r s k ie j  35 n a  z a s a d z i e  a r t .  60*2 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  29 s i e r p n i a  1933 r. 
od g o d z .  10 r a n o  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
T  w a  W z a j .  U b ez .  “Z w i ą z e k  U b e z .  P r z e m .  
P o l s k i c h "  w  W -w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  l i c y t a c ­
j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o  Sr i, n a l e ż ą c y c h  do 
F i r m y  „ K s a w e r ó w "  w  R a d o m s k u  w  je j  
lo k a lu  w R a d o m s k u  p r z y  ul. N a r u to w ic z a  
N e 11, s k ł a d a j ą c y c h  s ię  2 -ch  m a s z y n  do 
p i s a n i a ,  k a s y  o g n i o t r w a ł e j ,  2 -ch  s to łó w  i 
2 -ch  b iu r e k ,  o s z a c o w a n y c h  n* ł ą c z n ą  s u ­
m ę  2110 zł., które- m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  
l i c y ta c j i  w  m i e j s c u s p r z e d a ź y  w  c z a s ie  w y  
ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn. 12 s i e r p n i a  1933 r.
Komornik W. W o ź n ia k o w s k i

X  URZĘDOWY STYL JAPOŃSKI. —
zam iast krótko i wę&łowaio: „Nie 

wolno przekraczać dozwolonej szyb­
kości” japońskie tablice, nakazujące 
ostrożność automobilistom zredagowa­
ne są w następującym kw iecistym  
stylu:

„O samochodzie. Jesteś piękny, j e ­
steś szybki, jesteś silny. Nie rób z łe ­
go użytku z twojej piękności, twojej 
szybkości i twojej siły. Miej litość  
nad twoimi skromniejszymi braćmi* 
nad koniem, psem i przechodniem. 
Pies boi się twoich kół, które tak ła ­
two miażdżą. Pozostaw mu tyls  m iej­
sca, żeby mógł bezpiecznie przejść ko 
ło ciebie. Koń boi się twojego warko­
tu, twój dym i zły odór dają się m u .  
we znaki. Staraj się go nie płoszyć. 
Co do przechodnia, to ten jakgdyby  
nie miał dla ciebie znaczenia. Dobrze 
jednak zrobisz, jeśli się nad nim uli­
tujesz i oszczędzisz go, bo jutro być 
może on także zawładnie jedną z two  
ich sióstr".

Tablice, noszące tego rodzaju lub  
podobne napisy, można spotkać w w ie ­
lu miastach japońskich,

U i g ł f i z p i j f  dziś przez R sd ji!
W A R S Z A W A  19 s i e r p n ia  

7.00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a .  
7.20 P ł y t y  g r a m o l .  7.30 Dz. w iecz .7 .3 5  P ły  
t y  g r a m o f o n o w e  7.52 C h w i lk a  G osp . D om . .
7.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .  A s t ro n .  H e j n a ł  z 
K ra k o w a .  12.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12.25 
C odz .  P r z e g l .  P r a s y  Polsk .  12.33 K o m u n ik ,  
m e t e o r .  12.35 P ł y t y  g ra m o f .  12.55 Dz. p o łu d .
14.55 P ły ty .  15.05 W ia d .  b ież .  15 10 K o m  
P a ń s tw .  In s t .  E k s p o r t .  15.16 P ł y t y  g r a m o f .
15.25 Kom. G o sp o d .  15.35 P ły t y  g ra m o fo n .
15.50 W i a d o m o ś c i  s t r z e l e c k i e  16.00 A u d y c  
ja  d la  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16.30 O d c z y t .
16.50 P ł y t y  g ra m o fo n  17.00 O d c z y t .  17.15 
K o n c e r t  so l is tó w .  18.15 O d c z y t  z e  L w o ­
w a. 18.35 K o n c e r t  k a m e r a ln y .  19.20 R o z ­
m ai to śc i .  19 34 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .  19 40 
K w a d r a n s  l i te r a c k i .  20.00 M u z y k a  l e k k a  
w y k .  o rk .  p o d  d y r .  Z.  G ó rz y ń s k ie g o  21.05 
D z ie n n ik  w iecz .  21.15 „ P rz e g lą d  P r a s y  
'<oln k ra j .  i z a g r ,  z  W iln a .  21.30 K o n c e r t  
m u z y k i  p o ls k ie j .  '22.00 M u zy k a  t a n e c z n a .
22.25 W ia d o m .  s p o r to w e .  22,35 W ia d o m .  
m e t e o r ,  d la  k o m u n ,  lo t n i c z e j  i k o m u n ik ,  
p o l i c y jn y .  22.40 M uz y k a  t a n e c z n a .

Czy masz już P.O.S.

SEIBY* k oron y, m ostk i, — w praw ia  
L E K A R Z  - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się  pacjentów  

(Dz. U st. N r. 54 p o i. 476)
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Zwi ązek Strzelecki, Jego rozwój i zada­
nie w dobie obecnej.

Z tego też powodu poczęto myśleć  
o zalega! zowantu taj organizacji u 
władz rządowych. 1 w roku 1909 we  
Lwowie założono organizację pod n a z­
wą Związek Strzelecki. Równocześnie  
Piłsudski przeniósł się na stałe do 
Lwowa. W tym samym czasie now- 
stało w Krakowie towarzystwo Strze­
lec, założone przez Piłsudskiego. Od 
tej chwili praca Związku Strzeleckie­
go mogła szybciej posuwać się naprzód. 
Uzyskanie zezwolenia u władz austr­
iackich na korzystanie ze strzelnic 
wojsk., na odbywanie ćwiczeń i na­
bywanie broni i amunicji obudziło u 
ogółu biernie dotąd przyglądającego 
się poczucie własnej siły narodowej. 
Zaznaczam u ogółu młodszej generacji 
ludzie bowiem, starsi, którzy nie jedno 
już pe wstanie przetrwali i* w niem  
brali udział, patrzyli na wyczyny  
Związku .Strzeleckiego z ironicznym  
uśmiechem, z niedowierzaniem. Rząd 
austrjacki tymczasem popierał Z w. 
Strzelecki mniemając, źe będzie mu  
potrzebny do wojny, jaka gotowała się 
między Austrją a Rosją na tle spra­
wy bałkańskiej.

Jak zaznaczyłem wyżej, głównemi  
ośrodkami wyszkolenia strzeleckiego  
były Lwów i Kraków, sczasem jednak  
punkt ciężkości zaczął przesuwać się 
na Kraków jako miasto, skupiające  
najwięcej młodzieży, mimo, że nadano

nową farmę organizacyjną ruchowi 
wojskowemu, jedaak charakter tego  
został ten sam. I tak Z. W. C. stał 
się organizacją nadrzędną—kierowni­
czą, a tajną nadał, skupiającą jednost 
ki o skrystalizowanej wartości nie* 
podłegłościowo-rewolucyjnej. Na czele 
zaś Z w. Strzel, stał Komendant Gl. ze 
sztabem, Co do pracy podzielono na 
okręgi z komendantami okręgu i szta 
bami, okręgi dzieliły na mniejsze jed­
nostki. Prócz tej władzy istniała w ła ­
dza oficjalna t. zw. zarząd. I pierw­
szym takim orezesem Zw. Strz. był 
Wł. Sikorski. Rok 1912—13 był chwi­
lą kiedy związki Strz. miały najwięk­
szą liczbę członków, w tym czasie 
spodziewano się, źe lada moment w y ­
buchnie wojna między Rosją i Austrją. 
Na skutek tego splotu wydarzeń poli­
tycznych tłómaczy się tak olbrzymie 
zwiększenie zastępów strzeleckich. 
Komenda Główna, licząc się z tak po­
ważnym napływem i biorąc p o i  u w a­
gę sytuację polityczną, przygotowała 
nawet szczegółowy plan mobilizacyjny. 
Gorączkowy ten moment minął i roz­
poczęła się spokojna praca wojskowa. 
Stworzona komisja regulaminowa o* 
praeowywala szczegółowe regulaminy  
pod kierunkiem komendanta g łów n e­
go. Prócz tego związki strzeleckie w y­
dają cały ssereg czasopism poświęco­
nym sprawom wojskowym, I w cza­

sie między 12 a 14 rokiem przed w o j­
ną Związek Strzelecki wydał przeszło 
100 wydawnictw strzeleckich.

Przed samym  wybuchem wojny od 
kwietnia począł wychodzić m iesięcz­
nik „Strzelec” . W  związku z w y tężo ­
ną pracą teoretyczną odbywają się rów 
nież w tym czasie większa ćwiczenia  
połowę. W  tak trudnej pracy pom a­
gają komendantowi Sosnkowski, Rydz- 
Smigły, Prystor, Belina Prażmowski.  
W  12 roku organizowano również pols 
kie drużyny strzeleckie składające się 
głównie z młodzieży akademickiej. 
Związek polskich drużyn strzeleckich  
powstał już w 1909, idedy młodzież  
akademicka utworzyła kursy wojsko­
we. W  roku 1910 przekształcono je 
na Związek wojskowy zwany armją 
pols&ą. Polskie drużyny strzeleckie  
zostawały pod dowództwem kom en­
danta naczelnego: Bagińskiego, Nor­
wid-Neugebauera, póź liej Zegole Janu  
szajtisa w porozumieniu z komendą  
główną Związków Strzeleckich. Z a­
daniem ich podobnie jak Związków  
Strzeleckich było wyszkolić żołnierzy. 
W czasie wakacyjnym zaś już 1912 
roku organizowano obozy letnie w 
Stróży, dokąd przybywała młodzież 
głów nie z Królestwa i zagranicy, by 
wyszkolić się jako instruktorzy i by 
po powrocie pracować u siebie nad 
zorganizowaniem nowych kadr bojow­
ników o wolność i niepodległość Oj­
czyzny.

Kadry te były podstawą później­
szych oddziałów legjonowyeh. Ogólna

liczba tych pierwszych oficerów p ol­
skich wyraziła się cyfrą 66. Ogólna zaś 
liczba strzelców przed samą wojna w  
marcu 14 roku wynosiła 6449." Kra­
kowski okręg liczył 3682. Lwowski  
1274, Rzeszowski 1131, Zagraniczny 
862. Jakżeż wielką musiała być wia* 
ra, jak silną musiała być wola tej 
garstki szaleńców, którzy niedość, że 
nie opuścili rąk pod nawałem ata 
kow, drwin chociażby ze strony włas 
nego soołeczeństwa, ale przeciwnie 
potrafili pracą swoją i wytrwałością . 
przekonać szerszy ogół, że Polska po­
wstać musi.

I gdy się zdaje, że lada m om ent  
wojna wybuchnie coraz więcej mło 
dzieży garnie się pod sztandar Piłsud­
skiego. Powstają nowe organizacje 
wojskowe jak „Drużyny Bartoszowe", 
„Drożyny Podhalańskie", „Drużyny 
im. Kościuszki”, "Drużyny Sokole”, 
„Drużyny P olow e” i inne. Rosja zaś 
przeczuwała, że Piłsudski jest g łó w ­
nym motorem, ż e je s t  g łów nym  spraw 
cą, za którego inicjatywą 1 pod któ­
rego kierownictwem młodzież a także 
i starsi przygotowują ruch zbrojny na 
terenie Galicji by w przyszłości teren 
działania przesunąć na teren'Księstwa  
Kongresowego. Wiedział o tem ro sy j­
ski minister spraw wewnętrznych Ma­
karów. Oprócz P. P, S. do walki czyn  
nej z Rosją miał Piłsudski za sobą 
gotowe Polskie Str. Ludowe, Nar. Zw. 
Rob., która zobowiązały się również 
zbierać broń i pieniądze. Tak p o w sta ł: 
w i. 1912 Polski Skarb Wojskowy,
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